Szanowni Państwo
„Dunkierka” jest dramatem wojennym . Wyjątkowość oglądanego wspólnie filmu to zasługa  twórcy. Christopher Nolan I to człowiek o wyjątkowej wrażliwości,  charyzmie a przede wszystkim tytan pracy. Obraz, który trafia finalnie do odbiorcy jest efektem wizjonerskiego scenariusza. Spisania każdego szczegółu, począwszy od narzuconej manipulacji czasem akcji a skończywszy na celowym ukrywaniu  przekazów niewerbalnych. W zawodzie aktora to nie lada wyzwanie zagrać np.  wzrokiem czy kciukiem zadany rodzaj emocji. Wyzwania takie jednak sprawiają iż pan Christopher nie ma kłopotu z terminarzami gwiazd kina.
W jego filmach wystąpili choćby : Leonardo DiCaprio, Anne Hathaway, Christian Bale czy Carrie Anne Moss.
Czy audio deskrypcja nadąży za nieoczywistym rytmem  filmu  „Dunkierka”?

Trudne to zadanie ale nie niemożliwe o czym już się przekonaliśmy, przekonamy.

W słowie wstępnym Pani Anita Piotrowska zasadnie podkreśliła przepaść w interpretowaniu okrucieństwa, bohaterstwa wojny miedzy rodzimym a zagranicznym kinem. Pomijając możliwości techniczne, budżety odnoszę wrzenie że   świat zauważa coś więcej. Zauważa a może wypacza?
Czy „Dunkierka” odkryje nam to „coś”?
A może film Pana Smarzowskiego „Wołyń” już to „coś” ma?

Wątek wojny w kinie ma wielu swoich reprezentantów a wymienione przez Panią Anitę tytuły wyznaczały nowe kierunki interpretacji

Stowarzyszenie „De Facto ”sprawdzonym kanałem komunikacyjnym rozesłała do Państwa wprowadzenie do omawianego filmu, podsumowanie dyskusji o filmie „Cicha Noc” oraz słowo wstępne dotyczące filmu Ch.Nolana pani Anity Piotrowskiej. 

Tekst pani Anity zamieszczam poniżej.

  Zapraszam Państwa do oglądania i wymiany refleksji w dniach od 01.04.2019 do 14.04.2019 : ikfon@defacto.org.pl lub na forum http://ikfon.phorum.pl/ .
Pozdrawiam, życzę dobrego odbioru.
Mariusz Kowalski

Szanowni Państwo,

Zanim obejrzymy film „Dunkierka”, warto przyjrzeć się zmianom, jakie przeszło w ostatnich latach kino wojenne

Polski film zdaje się jeszcze tych zmian nie dostrzegać. Ubiegłoroczny „Dywizjon 303. Historia prawdziwa” Denisa Delicia czy goszczący właśnie na naszych ekranach „Kurier” Władysława Pasikowskiego, który opowiada o działalności Jana Nowaka Jeziorańskiego, wyglądają wciąż anachronicznie i „czytankowo” na tle dokonań światowego kina. Próbował odświeżyć to spojrzenie Jan Komasa w filmie „Miasto 44”. Pokazał on Powstanie Warszawskie jako surrealistyczne chwilami piekło. Albowiem trudno jest opowiadać o historii w kolorach wyłącznie czarno-białych i nawet najszlachetniejsze intencje patriotyczne nie powinny przesłaniać tych komplikacji.

Weźmy takiego na przykład Clinta Eastwooda. W „Sztandarze chwały” i „Listach z Iwo Jimy” zrelacjonował to samo wydarzenie z czasów drugiej wojny światowej na Pacyfiku z dwóch zupełnie różnych perspektyw: najpierw Amerykanów, a następnie Japończyków. Inny film, „Szeregowiec Ryan” Stevena Spielberga, pozwalał widzowi poczuć niemal na własnej skórze, czym było lądowanie aliantów w Normandii: heroicznym czynem i koszmarem jednocześnie. W „Cienkiej czerwonej linii” Terence Malick z dużą subtelnością sfilmował życie wewnętrzne amerykańskiego żołnierza, jego wątpliwości, marzenia i tęsknoty. Z kolei znana już wielu z Państwa „Przełęcz ocalonych” Mela Gibsona była hołdem dla tych, którzy narażają życie, lecz niekoniecznie z bronią w ręku. Coraz częściej też filmowcy zamiast wielkiej batalistyki skupiają się na poświęceniu i determinacji ze strony ludności cywilnej, w tym również kobiet. Czyli tych wszystkich anonimowych bohaterów, którzy walczą o przetrwanie swoje i swych bliskich - nie tylko w wymiarze czysto biologicznym.  

Warto o tym pamiętać, bo nasze podręczniki do historii koncentrują się przede wszystkim na ważnych bitwach i nazwiskach wodzów. Tymczasem film Christophera Nolana o ewakuacji z Dunkierki honoruje nie tylko dzielnych alianckich lotników czy żołnierzy marynarki wojennej. Bohaterami przez duże „B” są tutaj także zwykli mieszkańcy okolicznych miejscowości. To oni na swych prywatnych łodziach pomagali przetransportować aliantów przez kanał La Manche. Historia o nich na szczęście nie zapomniała, ale dziś, zwłaszcza młodym pokoleniom, trzeba ciągle przypominać o tych zwyczajnych-niezwyczajnych bohaterach. I to w formie jak najbardziej atrakcyjnej.  Bo heroizm przecież niejedno ma imię - czasem tylko bywa za mało widowiskowy.  

Pozdrawiam

Anita Piotrowska

Opinia z dnia 29.03.2019 Pani Krystyna

Jestem właśnie po obejrzeniu filmu DUNKIERKA. Muszę powiedzieć, że jak dla mnie jest to film, budzący bardzo dużo emocji .Akcja filmu bardzo żywa i napięta pokazuje ogromną walkę o życie ,przeżycia jednocześnie bezradność i bezsilność w obliczu piekła i wojny .Ja muszę powiedzieć, że dziwię się ,dlaczego dla osób niewidomych są wysyłane tego rodzaju filmy budzące tyle grozy i emocji. To mnie się bardzo nie podoba .Mam prawo do swojego osobistego zdanie.

Moderator
Stowarzyszenie „De Facto” stara się nam, osobom z dysfunkcja wzroku, prezentować to co w współczesnym, i nie tylko, kinie  dobre. Dobre widowisko nie istnieje bez emocji a z Pani słów wynika iż tych nie brakowało. Potwierdzam tematyka okrucieństw wojny może zniechęcać, przerażać. Dzięki takim produkcjom jak „Dunkierka” świat może zobaczyć jaki bywa okrutny a my dzięki pracy dobrych ludzi z Stowarzyszenia poszerzamy swoje horyzonty.
Opinia Forum z dnia 03.04.2019 Pan Bartłomiej

Obejrzałem film z ciekawością i zainteresowaniem.

Bardzo ciekawy styl filmu z podziałem na sceny, które z trwaniem filmu coraz bardziej się łączyły w jedność.

Super podejście do tematu. Sama tematyka wojenna, też bardzo dobrze przekazana z wątkiem wyodrębnienia głównego bohatera. 

Film na wysokim poziomie, a zwłaszcza ta mieszanka scen i jeszcze w tym główny bohater, dodają tylko uroku, tej całej wojennej scenerii. Oczywiście sceny

walk i teksty bardzo ujmujące, troszkę audio deskrypcja, w niektórych miejscach kulała. 

Moderator
Dziękuje za wpis, a którego z bohaterów uważasz za tego głównego?

Mam i ja swój typ ale w tej formule każdy z nas może znaleźć własnego głównego bohatera.

Doprecyzuj proszę te kulawe szczegóły.

Państwo również zauważacie dziury w opisach lub nad interpretacje w deskrypcji?

Opinia Forum z dnia 03.04.2019 Pan Stanisław

Film jest bardzo dobry. Postać głównego bohatera w tym filmie chyba nie jest najważniejsza. Każdy może utożsamić się z kimś innym. Dla mnie jednym z ważniejszych bohaterów to na przykład: ojciec kierujący kutrem :) Taki mały stateczek (kuter) a uratował tyle osób :) 

Moderator 

 Tak jest i dla mnie . Konstrukcja pozwala, choć by za wspominanej przez Ciebie lodzi Pana Dawsona, poczuć heroizm każdego z uczestników wydarzeń.
A muzyka Stanley, Forumowicze dodaje bezsilność człowieka czy jego determinację?

Opinia z dnia 04.04.2019 Pan Konrad

Chciałbym na początku zaznaczyć, że jest to moja subiektywna opinia.

Jest to dla mnie połączenie dramatu wojennego i horroru, Film trzyma w napięciu widza praktycznie cały czas, poraża realizmem i okrucieństwem wojny, oraz bohaterstwem zwykłych ludzi. Ukazuje brutalną prawdę o wojnie jako konflikcie w którym najbardziej cierpią zwykli ludzie i o kruchości ludzkiego życia, które jest odbierane wręcz trywialnie, świszczące kule, spadające bomby, zimno morskiej toni wydają się nie mieć względu na ludzkie życie. Moim zdaniem Christopher Nolan zaskakuje widza brutalnym realizmem, nie złagodzonym rozwinięciem losów głównych bohaterów, a wręcz umniejsza ich znaczenie względem znaczenia całego wydarzenia. Genialna muzyka Hansa Zimmera buduje napięcie i powoduje większe otwarcie się widza na

Uczucia jakie musieli przeżywać prawdziwi żołnierze na plażach Dunkierki. Odnosząc się do dialogów, moim zdaniem dodają one realizmu scenom filmu, nie jestem niestety w stanie ocenić mimiki twarzy aktorów jak i gry ciałem, niewątpliwie jednak była to dla nich okazja do zaprezentowania całego swojego warsztatu aktorskiego. Audio deskrypcja w tym filmie nie odbiera nam niczego z filmu, nie zakłóca ona odbioru, a jednocześnie pozwala na odbiór tego filmu osobie całkowicie nie widzącej, takiej jak ja, gdyż w przeciwnym razie, obawiam się, że był by on całkowicie niedostępny  dla osób takich jak ja. Co do tła historycznego, to mam nadzieję, że po obejrzeniu tego filmu, a polecił bym go w szczególności "wielkim tego świata", każdy z nas uświadomi sobie okrucieństwo i bezsens wojny. Co do polskiego kina wojennego nie chciał bym się wypowiadać, gdyż po prostu go nie znam, a tak zwana "martyrologia narodu polskiego", która zazwyczaj jest ukazywana w tego typu filmach, po prostu już mi się przejadła.

Moderator 
Reżyser nie zamierzał tworzyć horroru o czym wspominał w wywiadach. Udało mu się jednak wykorzystać suspens rodem z „Ptaków” Hitchcocka. W obu filmach zestawienie reakcji człowieka w walce o przetrwanie determinuje emocje widza. 

Można się bać, o tak.

Muzyka jest niesamowicie wierna tej klaustrofobicznej wizji reżysera, subiektywnie rzecz jasna, utrzymuje stan napięcia.
Nasze rodzime kino w niewielkim stopniu próbuje wskazywać na bohaterstwo ogółu. Zdecydowanie kreuje jednoosobowego bohatera a i tego w kinie z zachodu nie brakuje. Rzecz w tym b zrzucić z siebie ciężar cierpienia a pokazać  bitność, silę oporu. Subiektywnie rzecz jasna. 

Opinia z dnia 05.04.2019 Pani Sylwia

Witam serdecznie film „Dunkierka” bardzo mi się podobał to wspaniały trzymający w napięciu film. Bardzo podobało mi się że tak naprawdę historia żołnierzy została przedstawiona na trzech powierzchniach ląd, woda i powietrze, co bardzo wpływało na rozgrywające się akcję. Serdecznie pozdrawiam 

Moderator

Podzielam zachwyt pomysłem na zaangażowanie w akcje trzech żywiołów. Ziemia, powietrze, woda, wszystkie siły przyrody wykorzystywane przez człowieka.

Opinia z dnia 06.04.2018 Pan Dariusz 
Film mnie niczym raczej nie zaskoczył, zrobiony po Amerykańsku. W sumie opowiada o ocaleniu swojego życia przez żołnierzy, trochę zaskakiwał mnie spokój żołnierzy stojących spokojnie w kolejkach na plaży, to trochę dziwne, sceny walk powietrznych były ciekawe, a tak nic się ciekawego nie działo, jeżeli chodzi o film.

Muzyka była nie zła, odpowiednia do scen.

Audio deskrypcja w tym filmie była niezbędna, bo dialogów było mało, niewidomy nie wiedziałby o co chodzi.

Scen nie widziałem, ale nie miałem odczucia, żeby czegoś brakowało.

Kino historyczne jest potrzebne, ale o drugiej wojnie tyle było filmów, że człowiek jakoś za nimi nie tęskni.

Polskie kino nie zaniechało tematu, teraz powstał film o Janie Jeziorańskim, podobno ciekawy.

Moderator

„Dunkierka” to koprodukcja, w której znaczącą role odgrywały kraje europejskie.

U.S.A. w tym przypadku to zastrzyk finansowy alianta. – uśmiech. Film wyczekiwany przez Brytyjczyków tak jak w Polsce „Wołyń” Pana Smarzowskiego. Emocje wywołane trudnym fragmentem historii to zawsze dobra okazja do dyskusji i nie tylko.

Jeśli mówić tu o pomocy, ratowaniu to mamy tu obraz ludzkiej, spontanicznej , odpowiedzi na wezwanie do pomocy ojczyźnie. Żołnierz wszak to przede wszystkim człowiek.  Reżyser skupił się na jego człowieczych reakcjach w stanie walki o przeżycie.

Pewnie że „Kurier” może być ciekawym, dobrze wypromowanym, zrobionym filmem. Pytanie brzmi czy pozwoli swobodnie, dla widza, wybrać ścieżkę do interpretacji?
A może z góry określi jedynie dobrą interpretacje?

Opinia z dnia  07.04.2019 Pan Andrzej 

Czy film Nolana mnie zaskoczył? Trochę tak. Przede wszystkim niezwykle oszczędną formą dramatu ludzi oczekujących w beznadziejnej kolejce, żeby dostać się na pokład okrętu, który zostanie zbombardowany niemal natychmiast po wyjściu w morze. Zostać na plaży – śmierć, bo Niemcy zaciskają pierścień wokół wojsk francuskich i prędzej czy później dotrą również nad to morze. Wejść na statek – też śmierć, gdyż złożona z zaledwie trzech myśliwców eskorta RAF-u nie jest zdolna skutecznie zabezpieczyć ewakuacji przed nalotami hitlerowskich bombowców. Oto prawdziwy wybór tysięcy ludzi zgromadzonych nad brzegiem morza, od których absolutnie nic nie zależy. Ale śmierci w tym filmie niemal w ogóle nie widać. Ona czai się gdzieś poza okiem kamery, jest dyskretna, domyślna i przez to jeszcze bardziej przerażająca.

Tak, to rzeczywiście dobry film. Świetna odtrutka na epatujące bohaterszczyzną wojenne obrazy naszej rodzimej kinematografii. Żołnierz to przede wszystkim człowiek, taki sam, jak miliony innych. Dla niego udział w walkach nie jest doskonałą męską przygodą ani kuźnią charakteru i okazją do wykazania się męstwem. On się po prostu boi, chce przeżyć i to doskonale widać w obrazie Nolana.

Czy kino historyczne jest potrzebne? Czy historia jest potrzebna? Podobno jest „nauczycielką życia”. Jeśli pozwoli nam lepiej zrozumieć teraźniejszość, to z pewnością jest, nawet bardzo, potrzebna. Nie mam wątpliwości, że z przekazem historycznym łatwiej jest dotrzeć do szerokiego odbiorcy za pośrednictwem filmu niż wykładu albo suchego, faktograficznego podręcznika.

Czy polskie kino zaniechało dramatu wojennego? Mam wrażenie, że niestety nie. Przeciwnie, coraz częściej karmi nas opowieściami o niezłomnych bohaterach, żarliwych patriotach, dla których „padnięcie w obronie ojczyzny” było jedynym sensem życia. Ludzi w tych obrazach w ogóle nie widać. Może lepiej byłoby, gdyby rzeczywiście na jakiś czas zaniechano tej tematyki, a wrócono do niej, kiedy nauczymy się inaczej patrzeć na bojowe dokonania naszych przodków? To tylko moja sugestia. Nie wiem, co byłoby polskiemu widzowi najbardziej potrzebne.

Moderator

Jedną z charakterystycznych cech filmów Nolana jest ta angażująca widza zabawa z podjęciem jedynie dobrej decyzji. I jak słusznie zauważasz w „Dunkierka” mamy podobny schemat. W moim przypadku gdy oglądam filmy Pana Nolana doświadczam jak różnorodne są reakcje ludzi na takie wybory. Tak mamy i w tym filmie.

Subiektywnie jako widz, potrzebowałbym polskiego dramatu wojennego, który pozostawia mi wybór interpretacji zdarzeń. Ludzkiej interpretacji.

Opinia z dnia 07.04.2019 Pan Wiesław

W moim życiu miałem okazję obejrzeć dużo filmów o drugiej wojnie światowej. Pewnie dlatego „Dunkierka" niczym mnie nie zaskoczyła.

Będąc skupionym na akcji, nie zwracałem uwagi na muzykę, a nawet nie raz mi przeszkadzała, gdyż nie zawsze wiedziałem, czy to głuche dudnienie to praca silnika czy bęben. Skąpa ilość dialogów, nawet z pomocą audio deskrypcji, jest według mnie minusem filmu i gra aktorów całym sobą nic tu nie da.

Audio deskrypcja w pełni zaspokoiła moje potrzeby związane z obrazem, bez której nie mógłbym zrozumieć scen.

Kino historyczne jest potrzebne, gdyż nie wszyscy lubią czytać książki. I dla nich film, nawet długi, jest przydatny, bo, przegryzając popcornem, obejrzą, zapoznając się z ważniejszymi bitwami i bezsensownym okrucieństwem wojny.

Zgadzam się, że w ostatnich latach powstało bardzo mało filmów, dotyczących II wojny światowej, co nie znaczy, że całkowicie zaniechano tego tematu. Parę dni temu usłyszałem, że na ulicach Łodzi kręcone są sceny do filmu wojennego. Ma mieć tytuł „Ludzie i bogowie", a emisja odbędzie  się jesienią tego roku w pierwszym programie TV. Ciekawe, czy będzie miał audio deskrypcję?

Moderator

Ekonomiczność dialogów, wykorzystanie muzyki to tylko część filmowych narzędzi, których zadaniem jest tworzenie widowiska. I jak na dramat wojenny jest tu mało wystrzałów, krwi a pomimo to tragizm wojny jest odczuwalny.
Subiektywnie oczywiście.

Tak nasze rodzime kino nie unika wątku i choćby „Wołyń” pana Smarzowskiego jest tu przykładem filmu ukazującego ludzki a nie militarny wymiar wojny.

Opinia z dnia 07.04.2019 Pan Ireneusz 

„Dunkierka” to obraz ponury i piękny zarazem. Dramaturgia scen, opiera się tu nie na ilości krwi, która zalewa ekran, ale, ku zdumieniu widza, na szybkim i zaskakującym przejściu, od sceny statycznej, do dynamicznej. Reżyser koncentruje uwagę widza na reakcji żołnierzy, którzy pragną walczyć za wolność i poszanowanie humanistycznych wartości. Historia jednak stawia ich jednak w sytuacji, że młodzieńczy zapał i poświęcenie nie mają żadnego znaczenia i , nawet nie stawiając oporu giną dla w imię taktyki, lub innych praw wojny. Klimat scen buduje również oszczędny dialog, którego wymowę podkreśla ostro skalowana muzyka Hansa Zimmera Film Christophera Nolana, przypomniał mi historię trzech klasyków literatury światowej. Mam tu na myśli

Krzysztofa Kamila  Baczyńskiego– młodego  poetę i bohatera powstania warszawskiego

Ernesta Hemingwaya-– pisarza i ochotnika w wojnie domowej w Hiszpanii

Antoi de Saint E Exupéryego – pisarza i poetę, uczestnika I i II wojny światowej

Ten ostatni mając za sobą już kilka dziesiąta katastrof lotniczych, po raz kolejny wsiadał do samolotu by dalej walczyć.  

Film bardzo interesujący i bardzo potrzebny. Poszerza wiedzę historyczną, i rzuca nowe spojrzenie na wydarzenia z przeszłości.
Moderator

Poszedłbym nieco dalej w  Pan analizie postaci i postawiłbym tezę iż to historia ludzi, żołnierz wszak też człowiek, którzy zmuszeni do walki o przetrwanie reagują na miarę swoich możliwości.

Reżyser sprytnie z masowego wydźwięku dramatu Dunkierki wyłuskał to co po ludzko decyduje o sukcesie i porażce.

Opinia Forum z dnia 07.04.2019 Pani Justyna

Pan Nolan specjalista od przygód „Batmana” - mrocznego rycerza, zrobił bohaterski film o uciekaniu z pola bitwy. Z jednej strony to dobrze przypominać, że wojny to nic dobrego, nie ma tam patosu, a tylko cierpienie i głupie śmierci. Tak bezsensowne jak przypadek jednego z pasażerów kutra. Z drugiej strony, warto zawsze pamiętać kto w ostateczności uratował Anglię przed niemieckimi nazistami. Kto? Między innymi wstrętny polski dywizjon 303.

Śmierć Polaków na froncie, według współczesnych mediów – to tylko kwestia biologiczna, za to inne nacje (zwłaszcza współcześni Izraelczycy, których przodkowie byli…. Polkami!) metafizyka, spotkanie ze Stwórcą.

Obecnie w Niemczech, popularny jest serial „Nasze matki i ojcowie” i co jest tam pokazywane? Że Niemcy to ofiary wojny, że Naziole to była tylko garstka, a wrogowie (ci źli) to między innymi żołnierze z AK. To jak się atrakcyjnie (filmowo) pokazuje przeszłość, kształtuje nasze wyobrażenia o przyszłości. Historię można na kliszy filmowej nieźle spreparować, dać piękne zdjęcia i zachęcić nowego widza do akceptowania takiej, a nie innej wizji. Mam nadzieję (bo nie jestem ekspertką w sprawie Dunkierki), że pan Nolan był wierny faktom… historycznym, bo jeśli chodzi o zdjęcia to wyszło mu to po prostu mistrzowsko. Zwłaszcza sceny podniebnych pojedynków. W Dunkierce – najstraszliwszym wrogiem „złych” i „dobrych” jest matka natura – zdjęcia sztormu, zachodu słońca czy nawet rozświetlonej plaży, jak żołnierze czekają na ratunek… po prostu cudne. 

Dlaczego jednak tak czepiam się tej historii? Bo piękny warsztat, nie powinien wywracać jej do góry nogami. Przy okazji kręcenia „Listy Schindlera” Spilberga, doszło do opowiadania straszliwego kłamstwa na temat Polaków. Niby to do reżysera miała podejść jakaś kobieta, a zwłaszcza do statystów grających Nazioli i zacząć chwalić niemiecki mundur i pytać, „czy kiedyś oni wrócą i nas ponownie uratują”. Bo my niby byliśmy sojusznikami hitlerowskich Niemiec. 

Ten film pokazuje Anglików w superlatywach. Tacy dzielni, potrafią się zjednoczyć – owszem, możliwe, że cywile ratujący żołnierzy tak się zachowali i należy ich filmowo pochwalić, ale… Francuzów? Kolaborantów? Obawiam się, że na ten czas już było wiadomo, kogo oni wspierali. Dla powiedzmy obiektywności pasowałaby pokazać, choćby na trzecim planie Polaków w kontraście do „braterskości” francuzów. Jest nawet taki dowcip op Francji: dlaczego oni maja bieg wsteczny w czołgu, dlaczego ich wojownicy ubierali się na brązowo? Dlaczego zrobili 'Ligę cudzoziemską” - żeby inne narody ratowali im kuper. 

Jak ja lubię wbić kij w mrowisko… W klubie mieliśmy film o rozszyfrowaniu Enigmy, też jakoś o Polakach, nie wspominano… Bo zamilczanie losów Polaków w trakcie II Wojny jest korzystne dla tych, którzy oddali nas potem pod sowiecki but.  Rozumiem, ze Polacy nie będą pierwszoplanowi – to dzieła z innych kinematografii, ale te obrazy, mają wpływ na opinie…

My musimy nauczyć się robić ciekawe kino historyczne – nawet nie pod siebie, ale dla Zachodu. Tylko niestety łatwo powiedzieć, przy takich, a nie innych kosztach. Kłamliwy serial w niemieckiej telewizji ma lepsze dofinansowywanie niż my… możemy sobie zapewnić, robienie z Niemców ofiar, a nie katów jest w niemieckim interesie narodowym.

Ja myślę, że jeśli nie stać nas na mega Nolanowskie efekty, to powinniśmy może pójść w stronę Studia Ghibli i takimi środkami opowiadać historie z naszego punktu 

widzenia, które będą na tyle dobre, aby dotrzeć dalej, a niż tylko do krańców Polski, zgadzacie się ze mną? 

Ja tam nie krytykuje, historycznego kina po polsku, nie będę narzekać, bo w porównaniu z Ameryką to my mamy lipne kino… Środki artystyczne to jedno, a przekaz to drugie. Życzę nam sukcesów ja z „Dunkierką”, może to kiedyś nadejdzie… ale trudno mi wylewać pomyje na rodzimych „kronikarzy Historii z filmową kliszą” jak czytam artykuły, jak to filmowo Niemcy… robią z siebie niewiniątka, albo o „rzekomym polskim nazizmie”… kino to sztuka masowa – piękna sztuka, ale jak łatwo ja zmanipulować, to już po prostu inna beczka prochu, 

Moderator

Nie wiem czy określenie „specjalista od „przygód Batmana” nie jest krzywdzące dla twórców komiksowej postaci czy filmowych, animacyjnych adaptacji? Nolan ma wypracowaną, rozpoznawalną markę jako reżyser.

Nolan przyznawał iż dorastał w czasach gdy Dunkierka była niczym mit i aby pozbyć się historycznej propagandy popłyną z przyjacielem, żona do Dunkierki na pokładzie lodki wielkości lodzi pana Dawsona.

„Podczas rejsu po kanale i gdy stoisz na plaży w Dunkierce widzisz, jak jest płaska i szeroka. Rośnie w Tobie fizyczne poczucie  tego, co naprawdę wydarzyło. I rośnie twój podziw dla ludzi, którzy brali udział w ewakuacji . Wiedziałem że muszę zrobić ten film gdyż ta historia nie została opowiedziana w nowoczesnym kinie.”

W latach 50 tych , Leslie Norman stworzył czarno-białą wersję z Johnem Millsem i Richardem Attenborough. „ Dunkierka” – 1958.
Nie jest prawda że Anglicy są tu wystylizowani na dobrych, to jest bardzo niesprawiedliwe dla filmu.

Choćby wspomniana przez Ciebie śmierć Georga na łodzi Pana Dawsona czy  reakcja żołnierzy na Francuza . Owa reakcja nie ma w sobie nic z rasizmy a jest ludzko zmotywowana walką o życie.
W polskim kinie „wojennym” potrzeba zarówno świeżego reżyserskiego spojrzenia na dramat, choćby jak u Smarzowskiego, jaki dystansu do ocen trudnej historii naszego kraju. Subiektywnie oczywiście.
„Gra tajemnic” jest zarysem życia i pracy A.Turinga i to co pada w treści o Polakach jest raczej tłem dla rywalizacji ludzi.

Nadużycie historii w przypadku Enigmy występuje w filmie „Enigma” reż. Michael Apred 2001.
Zgodzisz się ze  Justyno, państwo?

Czy faktycznie zrobienie dobrej animacji w wątku dramat wojenny jest tańsze, lepsze?

Pozdrawiam, dobrego dnia.

Mariusz Kowalski

